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W on czas: Opuściwszy Jezus krainę Tyru, 
drogą na Sydon, udał się nad morze Gialilejskie 
przez krainę Dekapolu. Wtem przyprowadzają Mu 
głuchego niemowę, i proszą Go, by włożył nań rę- 
kę. Wziął go tedy na bok od tłumu, włożył swe 
palce do jego uszu, a śliną swą dotknął się języka 
jego; i spojrzawszy w niebo, westchnął i rzekł doń: 
„Effatha“, to jest: „Otwórz się“. I otworzyły się 
niezwłocznie uszy jego, rozwiązały się też więzy 
języka jego, i mówił należycie. — I polecił, by ni- 
komu nie mówili. — Ale im więcej im nakazywał, 
tem oni więcej jeszcze rozgłaszali; i niezmiernie 
dziwili się, mówiąc: Wszystko dobrze czyni: głu- 
chym przywrąca słuch, a niemym mowę. 


NAUKA. 
IL 


W czasie wojny w pewnym pokoju wielkiego 
lazaretu leżało trzech żołnierzy. Dowcip żołnier- 
ski, umiejący nawet z nieszczęścia wydobyć figlar" 
ny uśmieszek. nadał każdemu z nich osobny przy- 
domek: Świstała, Gwizdała i Piszczała. Sprawa 
miała się tak. Byli to kalecy, którym nieszczęsna 
kula rozbiłą krtań j zabrała mowę. Poniżej krtani 
trzeba było stworzyć sztuczny otwór, wprowa- 
dzić do niego białą srebrną rureczkę, by biedakom 
umożliwić oddechanie i życie. Mogli nawet jeszcze 
porozumiewać się. Ale to już nie był głos ludzki; 
to już nie była mowa człowieka. To co się z nich 
wyvdobywało. były raczej jakieś świsty, jakieś 
gwiżdżące ciche szmery. jakieś piskliwe jęki... Stąd 
też ich dziwaczne przydomki. Pokój owych 3 żoł- 
merzy był zatem pełen cichego, lecz wielkiego nie- 
szczęścia. A jednak, Jakże byli bogaci wobec tych, 
których my nazywamy głuchonimymi. Głuchonie- 
my to biedna istota, podwójnie bita. Nic nie mówi. 
Nic nie słyszy. Ani grzmotu piorunu. ani huku loko- 
motywy, ani śpiewu słowika. ani dźwięku fujarki, 
ani pieszczotliwego głosu matki! Pomyśl, jakie to 
nieszczęście! Mamy tvch nieszczęśliwców w Pol- 
sce bardzo dużo, bo aż 32 tysiące! — Czemże ja. 
Boże. zasłużyłem sobie. że mam mowę, że mam 


słuch, zdrowe ciało, zdrową duszę, że rozmawiać 
mogę z rodziną, wykonywać swój zawód? Czemże 
zasłużyłem sobie, że nie przynależę do owej armijł 
32-tysięcznej? ??. 


Głuchoniemy nieszczęśliwy — a jednak Boga 
chwali. Jam taki szczęśliwy — mam głos — mam 
słuch — lecz czy używam także tych właśnie da= 
rów na bożą chwałę? To prawda, że nie ustami 
tylko mamy Boga chwalić! Ale i to prawda, że 
mamy Cię, Boże, chwalić także ustami; nie tylka 
w sercu, lecz także głową, dłońmi. kolanami, usta“ 
mi, całem ciałem! Dopiero gdy cała dusza i gdy 
całe ciało się modłą, dopiero wtenczas modli się 
człowiek cały. 

Czemże modlitwa moja bez padnięcia na kola 
na? .Czemże bez serdecznego złożenia dłoni? 
Czemże bez pokornego schylenia głowy? Czemże 
bez szczerego uderzenia się w piersi i bez tego głę* 
bokiego jęku o boże zlitowanie dla mej grzesznej 
duszy ! 

Panie! Rozwiążże wreszcie więzy mego ię” 
zyka. Byłem w Twej świątyni milczącym dotych< 
czas mrukiem! Byłem głuchym, gdy dzwony biłył 
Niemym, gdy ma procesji inne usta Cię chwaliły. 


Moja dziecina nie słyszała dotąd mego ojcowskie=. 


go pacierza! W domu moim nieraz głośno od swa* 
wolnej kabaretowej piosenki — zatom głuchy i nie= 
my, gdy pieśnią kościelną sławić mam Dobroć 
i Wszechmoc Twoją... 


III. 


Historja Kościoła zna dwa słynne języki, 
Opatrzność Boga zachowała je w cudowny sposób 
od zniszczenia, mimo że wieki minęły od czasu, 
kiedy w żywzm znajdowały się ciele. Jeden z nich 
słynie z tego, że milczał, gdy mu wydzierali tajem= 


nicę spowiedzi (św. Jan Nepomucen). Drugi zaś —. 


św. Antoni Padewski — słynie z tego, że nięstru< 
dzenie przez całe życie wobec tłumów niezliczo* 
nych głosił chwałę Bożą. 

[ milczeniem i mówieniem — każde w swoim 
czasie — świadectwo dać możesz prawdzie. Nie 
milcz tedy. gdy trzeba się odezwać. Nie odzywaj 
się, gdy trzeba milczeć! Miłrzeniem czy mówie- 
an dawaj świadectwo prawdzie, gdy Bóg tego 
żąda... 


E aaa 


Małżeństwo z miłości 
a małżeńs:wo z rozsądku. 


(Na tle encykliki o małżeństwie.) 


W dawnej Polsce rodzice zwykle sami wyszu- 
iwali dzieciom swoim męża czy żonę; dzieci na 
podziękowanie ucałowały rękę rodzicielską i rzecz 
była załatwiona. Czy takie małżeństwo. zawiera- 
ne na zimno, z rozsądku, było szczęśliwe? Zapew* 


ne, nie wszystkie; ale wiele z nich, bardzo wiele 
było szczęśliwych i trwałych. owszem trwalszych, 
aniżeli liczne małżeństwa. zawierane z płomiennej 
miłości. Dlaczego? Dlatego, bo nie każda miłość 


« daje małżeństwu trwałość i szczęście. 


Istnieje miłość poetyczna, kiedy to młodzieniec 
zakochany marzącem okiem patrzy w księżyc, 
brzdąka na gitarze i pisuje słodkie listy lub czułe 
wiersze. Lecz taka poezja zwykle nie trwa długo. 


istnieje ponadto miłość zmysłowa. Zapatrzył 


` 
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się młodzieniec w piękne lica, dał się usidlić słod- 
kim słówkom i czułym spojrzeniom. i odrazu stanął 
w płomieniach. Daremnie mówią mu rodzice i ży- 
czliwi przyjaciele: „Upamiętaj się; przecież wybra- 
na twoja to dziewczyna lekkomyślna i płocha, to 
mie jest materjał na żonę i towarzyszkę życia“. 


Podobnie młoda panienka. Na łajanie ojca, na 
łzy matki odpowiada: „Ten albo żaden; bez niego 
pozostaje dla mnie już tylko klasztor łub skok z 
mostu w nurty rzeki“. 

Bezwątpienia, rodzice nie powinni przymuszać 
(ani też młodzi nie powinni się pobierać, gdy mają 
ku sobie wyraźny wstręt). Ale z drugiej strony sa- 
ma miłość i namiętność zmysłowa nie wystarcza. 
Namiętność trwa krótko, a życie jest długie, a mał- 
żeństwo trwa aż do Śmierci; to też trzeba je oprzeć 
na mocniejszym fundamencie. 

Takim fundamentem jest miłość duchowa. Nie 
trzeba tylko pozwolić osidlić się piękności zewnętrz 
nej, cielesnej, poprawionej przez fryzjera bielidłem 
łub czernidłem, ale szukać piękności i miłości w głę- 
binach duszy i serca, nie patrząc na skromną nieraz 
powierzchowność. Taka miłość duchowa nie ginie 
z latami, nie przepada razem z młodością, lecz 
cwszem coraz w'ęcej się pogłębia i uszlachetnia. 


7 Oto masz przyjaciela, masz towarzyszkę, wier- 
ną i oddaną, która pójdzie razem z tobą poprzez 
wszystkie drogi życia. Łączy was wzajemne zro- 
zumienie się, wspólne przekonanie, obopólny sza- 
cunek. W smutku i kłopotach masz kogoś, co cię 
pocieszy, co podzieli z tobą ciężką dolę, czyniąc ją 
znośniejszą. W radości i szczęściu masz kogoś, co 
razem z tobą cieszyć się będzie, pomnażając twą 
radość. W wątpliwościach masz przy sobie dorad- 
cę wiernego i szczerego. We dwoje urządzicie so- 
bie dom swój, zbudujecie życie swe rodzinne i szczę- 
ście życiowe. Pewnie, nieraz mogą zajść niepo- 
rozumienia, nieraz charaktery są odmienne, ale mi- 
łością i cierpliwością przezwyciężycie wszystko. 
W szkole życia małżeńskiego, rodzinnego kształcą 
się charaktery; w tej szkole uczymy się obowiąz- 
kowości, wyrozumiałości, ofiary; wzajemnym przy” 
kładem, modlitwą dopomagamy sobie, by dusze 
stawały się coraz piękniejsze i lepsze. coraz więcej 
rosły w miłości Boga i bliźniego, coraz więcej doj- 
rzewały do wiecznego żywota. 

Taka miłość duchowa podnosi też i uszlachet* 
nia ową miłość zmysłową, do której małżonkowie 
mają prawo, i sprawia, że małżonkowie spełnią 
wielkie cele życia małżeńskiego zarazem po ludzku 
i po Bożemu. 


Trudno jest przekonywać młodych. których 
gorączka miłości ogarnęła i zaślepiła. Ale niechaj 
pamiętają, póki jeszcze czas, że dobry charakter, 
rozsądek i cnota są trwalszym fundamentem miło- 
ści i szczęścia, aniżeli namiętności, które rodzą się 
w płomieniach. a kończą w popiele. 


Jak to Wojtek rachował. 


Gospodarz to już tylko ramionami ruszał i wiele 
nie mówił, co najwyżei splunął z pogardą na stronę, 
gospodyni zato potrafiła Wojtkowi dopiec do ży- 
wego, kiedy tyłko się uwzięła i zaczęła mu prawić 
kazanie od samego Adama i Ewy. 

Wojtek na to pociągnął raz i drugi nosem, 
wierzchem ręki po ustach przesunął i, jakgdyby nic 
nie zaszło wogóle, szedł do swoiei roboty. 


Czy naprawdę nie zrozumiał, co do niego mó- 
wiono, czy tylko dla praktyczności tak udawał. nikt 
nie wiedział, dość, że Wojtek do roboty był jedyny, 
ale co do jego głowy, to wszyscy orzekli jedno” 
myślnie. że jest głupi i koniec. 


I byłoby tak życie szło swoim porządkiem da- 
lej, gdyby nie Kasia! 


Bo póki gospodyni miała do wyręki starą Agatę 
z jej piętnastoletnią wnuczką, Wojtka niewiele ob- 
chodziła ani baba. ani dzieciak, zwyczajnie czasem 
one zwaliły na niego robotę, czasem znów on u- 
pchnął na ich stronę — nie spierali się nigdy, po- 
prostu dlatego, że nie mieli dla siebie zaintereso- 
wania. Tymczasem tak się jakoś złożyło. że oiciec 
małej, chudej Józki przywędrował zpowrotem z 
Ameryki, starą matkę i córeczkę wziął do siebie na 
jakieś własne, małe gospodarstwo, a gospodyni 
rada nie rada, musiała poszukać dziewki do oprzędu 
i posługi. 

Nastała więc Kasia! 


Woitkowi ani do głowy mie przyszło, że wraz 
z tym faktem cośkolwiek zmieni się w jego życiu; 
kobiet nie był ciekawy i tyle. 


Tymczasem Kasia... ba! wiedziała, jak trawa 
rośnie i z której strony wiatr wieje. — Od pierw- 
szego zaraz dnia obejrzała sobie Wojtka od dołu do 
góry i bary silne i zręczne do chwytu ręce i nogi 
mocne, że ani nie drenęłv, choć sobie tęgi miech 
z perkami ma plecy zadał. Obzierała go dokument- 
nie, gdy wóz z remizy wytaczał. gdv zakładał pół- 
szorki na konie, gdy brał zakręt pod górkę, przy 
szosie. Obserwację też swoją robiła, gdy Wojtek 
drwa rąbał przed kuchnią a zawsze trafił w sam 
środek klofty, a nie pobok. no i wreszcie zesumo” 
waał i to, że nię był przebierny w jadle. ani też 
zbytnio łapczywy. — Kiwała głową z uznaniem, 
parobek jej się udał. 


Co do Kasi samej to przyznać trzeba, że na 
robocie się znała i gospodyni ani na chwilę nie po- 
żałowała z nią kontraktu. Raz wydarzył się taki 
przypadek: 

Właśnie gospodarstwo oboje wyjechali do mia- 
steczka po sprawunki, a Wojtek rżnął sieczkę w 
stodole. kiedy przed kuchnią zjawił się wędrowny. 
Kasi zrobiło się jakoś nieswojo na duszy. bo dziad 
był szpetnie obrosły. patrzył z podełba, czuć go było 
gorzałką i pchał się prosto do izby. Co tu robić? — 
Zanim krzyknie. zdusi ją za gardo, a Woitek przez 
tę piekielną sieczkarnię, co tak rumocze. że ją pew” 
no w Warszawie słychać, to i tak nie dosłvszy. 
Bierze jednak na ambit, mówi w duszy: Święta Ka- 


tarzyno ratuj, dam dwudziestkę na ofiarę — i dalej- 


do wędrownego: 


— Tej! me tak ostro! — Mój stary śpi, jak go 
zbudzicie, będzie źle. 


Dziad zatrzymał się w progu miepewny. — A 
Kasia do niego szeptem: 

— Na miłość boską, człowieku, macie tu krom- 
kę chleba — wcisnęła mu ją w garść — idźcie sobie 
precz. Powiadam wam, mój tak się spił, że jakby 
was zobaczył, to wam kości potłucze. nie cierpi ob- 
„cego. Co dopiero przemówili się nawet z policjan- 
tem, ady tam go jeszcze widać na steczce: był tu 
rewidować chlewy. Umykajcie w drugą stronę. bo 
to lepiej wędrownemu nie spotykać się z policjan- 
tami, nie? Dobrze wam życzę. 


- Po chwili dziada już nie było w obejściu. 
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Od tego dnia oboie gospodarstwo orzekli zgod- 
nie, że Kasia ma rozum. Doniosłość tego odkrycia 
była jeszcze podkreślona i tem, że w domu znajdo- 
wało się wtedy cokolwiek pieniędzy za sprzedane 
tuczniki. Dział byłby je porwał z pewnością. 


Że dziewczyna w ten sposób dała sobie radę, 
ucieszyło również i Wojtka, choćby dlatego, że nie 
potrzebował ingerować osobiście; nie przyszło mu 
jednakże do głowy, że Kasia. znarowiona zwycię” 
stwem nad jednym mężczyzną, uweźmie się teraz 
na drugiego. 

A przecież przyszła kolej na Wojtka. 


Kasia wybrała się w niedzielę na sumę i na 
nieszpory. bo jej gospodyni zezwoliła. miała więc 
czas i wymodlić się w kościele na swojei książce 
i pomedytować jeszcze w dodatku nad swojem ży” 
ciem. Być dziewką na służbie u gospodarza źle nie 
jest, szczególniej. jeśli dom uczciwy, zapłata su- 
menna, a pracy tyle właśnie, ile człowiek podoła. 
ale znów całe życie służyć. a jeszcze może na stare 
lata poniewierać się gdzie na cudzem, to nie żadne 
życie. lepsza zawsze żeniaczka. — Kasia byłaby 
już dawno wybrała się zamąż, ale posagu nie miała, 


rodzina jej wymarła, więc kto miał nastręczyć ka-' 


walera biednej sierotce i wesele wyprawić? W 
byle co nigdy się nie zadawała, bo co plewy, to nie 
ziarno i nie warto duszy gubić i narobić sobie nie- 
szczęścia na całe życie. Stąd też Kasię częściej wi- 
dziano w kościele, niż na tańcówce, a nawet pro” 
wadzić się ze znajomkami nie zanadto lubiła. Przy- 
piącze się jaki mężczyzna, a z takich laufrów i tak 
pociechy niema. Wszystko to razem biorąc pod u- 
wagę, Kasia postanowiła sobie zabrać się do Wojt- 
ka! Dowiedziała się już od gospodyni. że Woitek 
jest głupi, że na zabawy nie chodzi, bo go wy” 
Śmiewają. ża żadna dziewczyna za nim się nie 
obejrzy. — Czy Wojtek jest głupi? — Kasia zada- 
wała sobie to pytanie raz i drugi. ale nie umiała na 
mie odpowiedzieć. Że był robotnv, że miał szyk do 
wszystkiego, że nie był przebierny. to już zauwa” 
żyła. ale co do Woitkowej głowy, pozostawała w 
niepewności. 

W poniedziałek więc. zaraz rano przy pompie, 
tak jakoś zamachnęła szuńdami. że z obu wębor- 
ków woda chlusnęła na Wojtka. Parobek spojrzał 
ździwiony, otrzepnął portki i poszedł do- swojej 
roboty. 


Na wyszczerzone ku niemu Kasine zęby ani nie 
spojrzał. 

Nazajutrz więc, kiedy w czasie obiadu gospo* 
dyni wyszła na chwilę do izby, Kasia nałożyła 
Woitkowi całą łyżkę szperek w kapustę. a perki ob- 
lała mu rosołem. Ale Wojtek tyle tylko, że przy” 
łożył się pilniej do miski, poza tem nie okazał Kasi 
żadnego uczucia. 


Następnego więc wieczoru spróbowała inaczej. 
Kiedy już pozamykała chlewy i pomyła statki w 
kuchni, wzięła do ręki, nic nie mówiąc, Wojtkową 
jaczkę i zaczęła łatać w miej dziury. Siedziała tak 
z dobrą godzinę. Wojtek naprzeciw na ławie. nic 
> ważące a gospodarstwo w izbie. przy rachun- 

ach. 


Kiedy Kasia skończyła, Wojtek wziął jaczkę, 
strzepnął ją starannie i powiesił na zwykłem miej 
scu, na kołku. Potem wziął czapkę, pochwalił Pa- 
na Boga i poszedł spać na swoją stronę. 


Czy Woitek jest głupi? — medytowała znów 
Kasia, czy co, ale jakoś czuła w sercu pewną mięk- 


kość i nie mogła zdecydować się na to, żeby uznać 
go za głupiego i poniechać manewrów swadzieb- 
nych. = 

Jeszcze raz uczyniła dla niego tę dogodność, 
że mu specjalnie na święto wyprała i wyporządziła 
bieliznę, poświęcając na to noc całą. ale nie widząc 
i teraz żadnych skutków swoich zabiegów. ogra- 
niczyła się do drobnych przysług, które zczasem 
weszły jei w przyzwyczajenie. 

Szczęściem ani gospodyni ani gospodarz nie 


"zauważyli nic, uspokojeni tem, że Kasia na zabawy 


się nie wydziera. chłopcy do niej też nie zachodzą, 
a Wojtek? — takie tam głupie chłopczysko nie 
wchodziło dla nich w rachubę. 

Tymczasem nadeszła wiosna, a Kasia coraz to 
częściej i coraz żałośniej medytowała nad tem. czy 
też Wojtek jest głupi. czy nie? 

Razu pewnego już tak ją ta żałość sparła, tak 
się w niej zbuntowało, że postanowiła wziąć na 
honor i rozmówić się dokumentnie z Wojtkiem. 
Albo się przekona, że naprawdę głupi. a wtenczas 
podziękuje za służbę, boby ją złość zalała, albo 
też... 

Było niedzielne popołudnie, bzy co ino od 
wczoraj rozkwitły, cały ich kierz wisiał nad pło* 
tem mocno fioletowy, jak księży ornat wielko” 
postny. Kasia oparła się o płot. głowę wtuliła w 
pachnące kwiaty. aż jej się ćmiło w oczach od moc- 
nego zapachu i wyglądała ze sadn w podwórze. ale 
tak, że jej wcale od strony domu widać nie było. 
Ptaki świergoliły gdzieś niedaleko na starej jabłoni, 
a w piasku na podwórzu kąpały się kłótliwe wró- 
ble. — Wojtek szedł właśnie do obory i musiał tędy 
wracać za chwilę. Długo nie pobędzie, bo to przy 
niedzieli, sprawi się wnet 

— Woituś? 

Parobek przystanął, obejrzał się tu i tam. aż 
dopiero spostrzegł Kasiną różową buzię, wetkniętą 
między żerdzie płotowe i kwiaty bzu. Przystąpił 
bliżej włażąc na porzucone brony. 

— Czego chcesz, Kasia? 

Dziewczynie się zdało. że jakoś mówił inaczej 
niż zwykle, ale bo też miała Śmiałość przywoływać 
go do siebie. Jak długo są razem na służbie. ie- 
szcze z nim nigdy nie gadała. Przełkneła raz i drugi 
ślinę, żeby nabrać odwagi i nagle wvpaliła od jed- 
nego razu. jakby kto worek z jabłkami wysypał na 
klepisko. 

— Bo to gospodyni nieraz powiada, żeś ty iest 
głupi, a ja powiadam sobie. że tv nie jest głupi. No? 
Sam zaraz odpowiadaj, wiele jest ieden i jeden? 
Czy jeden jest więcej niż dwa? Czy- mniej? — 
Wojtuś ? 

Chłopak uśmiechnął się, potarł wierzchem 
ręki usta, przysunął się bliżej do płotu i powiada: 


— Widzisz, Kasią, to jest trudna sprawa. 
Czasem jeden jest więcej niż dwa, a czasem mniej. 


Dziewczyna spojrzała nań wystraszonemi o- 
czami. Może naprawdę tępy? Aż jej się łzy za- 
kręciły w oczach. — Ale Wojtek po chwili namy* 
słu mówi dalej. 

— Bo to widzisz, Kasia, jak są dwie gęby do 
żywienia, a jedna do roboty, to dwa jest mniej niż 
jeden, ale jak są dwie pary rąk do roboty, a dwie 
gęby nie zanadto żarte, to dwa jest więcej niż jeden. 
I jeszcze ci powiem, że jak jeden składa do kasy, 
to jest tylko dwa przy procencie. ale jak dwoje 
odłoży, to jest przy procencie prawie do czterech. 
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Tego to już Kasia prawie, że zrozumieć nie 
mogła. Jezu, jaki ten Wojtek uczony. 

— To ty. Wojtuś, odkładasz na książeczkę? 

— Bogać nie? Ino nie wybaj zaraz wszystkim, 
ĉo mają wiedzieć! Jeszcze po matce trochę do- 
stałem. jak my się dzielili gospodarstwem. co Sio” 
stra najstarsza wzięła. Do tvch pieniędzy dołoży- 
łem swego, ho! ho! parę lat. to się uzbiera! 

— A powiadali. żeś głupi! 

[I prędko dodała z dumą: 

— Ja też mam uszparowane trochę grosza, na 
ładaą wyprawę tvcht starczy. 

* — To ja wiem! 
Spojrzała na niego z szacunkiem, skąd to wie? 
— Przecie widzę, że nie latasz. ani pończo” 
chów jedwabnych nie kupujesz, jak inne małpy, to 
można uszparować. 
Spojrzeli oboje mimowoli na jej stare pantofle 
i zarumienieni równocześnie się odwrócili. Kasia 
straciła już cały swój rezon, jakoś jej tak bvło 
"wstyd. że chcąc czembądź zagadać. paplała bez 
namysłu. 

di — Nie myślałam, że ty tam co widzisz wo- 
góle. 

Wojtek otarł znowu usta, pomyślał chwilę, 
chwycił oburącz żerdzie od płotu i przechylaijąc się 
ma drugą strone powiada wolno: 

— Po pierwsze wylałaś mi na portki wodę z 
węborka. Pomyślałem sobie: głupie to, jak zwy” 
czajnie kobieta, — bo kiedy baba zanadto rezonuje, 

"to też niedobrze: przebierze jej się w głowie i ro- 
zum całkiem straci. Po drugie: wybrałaś szperki 
gospodyni z garnka i dałaś mi do kapusty. Movślę 
sobie: nie jest to wprawdzie rzetelnie, ale dobrze, 
że przynajmniej dziewucha wie, że kapusta bez 
szperek, to nie żadne jedzenie. Po trzecie. połata” 
łaś mi jakę i pokłółaś sobie przytem palce, to ra- 
chowałm już jako kredyt na twoje dobro, a po 
czwarte, wyprałaś mi koszule i wyporządziłaś, 
a żeś na to straciła całką noc roboty. to fa rachuię, 
że to kredyt z proceniem. Czyli te dwa ostatnie 
to całkiem kapitał. 

` — Wojtuś! — pisnęła teraz Kasia i przylgnęła 
bliżej płota. 

— Więc kiedyś w południe rachowałem sobie 
tak: dziewucha iest robotna, oszczędna, zdrowie 
ma i trochę grosza, nikt się tam jakoś za nią nie 
włóczy, choć przecie nie jest ani krzywa. ani 
szczerbata, no więc... mogliby my dać na zapo“ 
wiedzi. 

— O Jezu! 

Powiał lekki wiatr i bzv musnęłv ich po twa- 
rzach. W ten pachnący powiew kwietny wyszep” 
tała Kasia: 

— Ja też sobie sumowałam: robotny jest, nie- 
przebiernyv w jadie. ino... ino... 

I znowu Wojtek z twarzą przylepioną do płotu: 

— Nie wiedziałem, czv mnie uszanujesz ? 

— Nie wiedziałam. czv ci się spodobam? 

W tej chwili znowu ogarnął ich wiatr i sami 
mie wiedzieli. jak spotkały się ich ręce i uścisnęły 
się serdecznie. 

* — Mądry jesteś chłop. Wojtuś! 

— Dobra jesteś dziewczyna. Kasia! 

Cofnęła się prędko w sad. bo po takiei rozmo- 
wie trzeba się pilnować. żeby nie bvło obrazv bo- 
skiej, ani zgorszenia. Ale Wojtek postał jeszcze 


chwilę, uśmiechając się, na porzuconych bronach, 
Potem urwał gałązkę bzu i zatknął ją sobie za ka“ 
pelusz. 

W kilka dni później gospodynię o mało krew 
nie zalała. gdy Wojtek w toku jej przemowy, jak 
to było w zwyczaju, od samego Adama i Ewy, 
przerwał jei nagle i rzekł wolno: 


— Adam. nie Adam, może być też Wojtek z 
Kasią! W niedzielę dajemy na pierwsze zapowie= 
dzi, a potem idziemy na swoie. 


Kasia. która wvirzała właśnie z chlewu aż par* 
sknęła śmiechem na całe podwórze. widząc gospo- 
dynię zagapioną we Wojtka, po raz pierwszy ze 
zdziwieniem i szacunkiem. 


Na odpust. 


Na torze kolejowym stało dwóch niedowiarków, 
szydząc sobie z gromadki iudzi wiejskich, idących 
na odpust: „Po co też te złuptaki idą na odpust? 
Nie lemej, by jeden z drugim pracował w polu, jak 
włóczyć się po świecie, tracąc czas i pieniądze ?** 
„Naturalnie!“ powiada drugi. Lecz jakiś chłopek 
z gromady pielgrzymiej nie pozostaje wiùny odpo” 
wiedzi: „Że dawniej prześladowali poganie chrze- 
ścijan toć jeszcze nic dziwnego. Ale że dziś katolik 
z katolika szydzi. to jest smutne“. Lecz znowu idz: 
zaczepka: „Jak się chcecie modlić, to się we swo” 
im kościele możecie namodlić. a nie włóczcie się po 
świecie, nie traćcie czasu i pieniędzy“. ..Ano, po- 
wiedzcie mi moi panowie. a pa co to ludzie jadą do 
Ameryki i do innych krajów. kiedy i u nas można 
jeszcze wvżyć. albo po co to ludzie jadą do miejsc 
kąpieliskowych, kiedy i u nas jest woda?* Gdy 
zaś milczeli. chłopek powiada: „l na takie proste 
pytanie nie umiecie odpowiedzieć? To ja wam po- 
wiem: Jadą do Ameryki i do innvch krajów dla 
większego zarobku. a do kąpielskowvch miejsc. bo 
Pan Bóg tamtym wodom dał oosbliwszą moc, gdzie 
wielu odzyskuje zdrowie. Taką Amervką duchow= 


ną i miejscem kąpielowem są miejsca Święte. gdzie - 


Pan Bóg Sobie szczególniej upodobał. a Kościół św. 
licznemi je udarował odpustami*. Na to niedowia* 
rek powiada: „Co mi tam iakieś odpusty. spowie= 
dzi, posty, kiedy wystarczy mi. abvm bvł 
ochrzcony*. Na to chłopek mówi: „Pan został za* 
angażowany czyli przyjęty do służbv. a gdvbv pan 
swych obowiązków w tei służbie nie wykonvwał, 
czy otrzymałby pensję? Chrzest św. wystarczy 
dla małych dzieci. ale my starsi musimy jeszcze 
wykonywać obowiązki i praktvki religijne. nałożone 
przez Pana Boga i Kościół św. Wreszcie mam 50 
lat. idę co roku na odpust do Kalwarii. ale w mojem 
gospodarstwie me z nać tvch utraconych dni na 
odpust. Zato znać je u tych. co się włóczą po 
szymkach i sądach i ludziom spokojnie nie pozwolą 
przejść do kościoła. W moiei wiosce rodzinnei da- 
wniej 100 i wiecei ludzi co roku wyruszało w piel- 
grzymce na odpust. Dzisiaj idzie tylko 20 lub 25. 


Dawniej sądy u nas nic nie miałv do czynienia. 


Teraz co drugi człowiek ma proces, a co 10, sie- 
dział w kryminale: 


Podobnie jak wy o naszem pielgrzymowaniu, 
mówił Judasz o Magdalenie, że szkoda tego olejku 
drogiego. co wvlała na nogi Panu Jezusowi. A co 
to powiedział Pan Jezus? — Dobrześ uczyniła Ma* 
gdaleno! Judasz zaś haniebnie zginął! Zresztą szko- 
z! coć sobie gęby! Pójdźmy dalej: Serdeczna 

tko... * 


N 


